W Górach Izerskich znowu rośnie las

Wielka budowa, klęska ekologiczna i sukces leśników
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W roku 1962 nazwa Turoszów kojarzyła się z sukcesem gospodarczym.  Miała tu powstać ogromna elektrownia opalana węglem brunatnym wydobywanym już ze złóż zalegających na obszarze 150 km znajdującym się w granicach Polski, ówczesnej NRD i Czechosłowacji. Elektrownia  miała wytwarzać 2000 MW, Polskie zasoby węgla brunatnego szacowano wówczas na 900 mln ton.  Realizacja ogromnych zamierzeń inwestycyjnych nabrała tempa w latach 70. minionego stulecia stając się jedną z „wielkich budów socjalizmu”. W roku 1973 Turoszów został włączony do Bogatyni, jako jedna z dzielnic tej niewielkiej kiedyś, peryferyjnej miejscowości położonej na krańcach Polski. Miasteczko rychło rozrosło się do ponad 20 000 miasta owianego legendami fantastycznych zarobków i zawodowych karier przybyszów z całego kraju.

  Pamiętam, że w końcu lat 60. minionego wieku, nieświadomi widma ekologicznej katastrofy podziwialiśmy w Spindlerowym Młynie w Czechosłowacji łososie uporczywie forsujące niezbyt wysokie progi wodne na Łabie w drodze na tarliska. 

Do Spindlerowego Młyna wybraliśmy się na kilka dni słonecznej jesieni. przez Przełęcz Karkonoską ze schroniskiem „Odrodzenia”. Spory odcinek drogi  po obydwu stronach granicy szliśmy  pieszo znakowanym szlakiem wiodącym przez cieniste lasy, popijając krystaliczną wodę prosto z napotykanych strumieni.

 Po bigosach i konserwowych fasolkach po bretońsku serwowanych turystom w Polsce, byliśmy  zaskoczeni czystymi obrusami, bogactwem dań i kelnerską obsługą w schroniskach  po drugiej stronie granicy…

Klęska

Kiedy w kilkanaście lat później znalazłem się w schronisku  „Odrodzenie’ na Przełęczy Karkonoskiej poraził mnie widok nagich kikutów obumarłych drzew będących jedyną pozostałością rosnącego tu lasu. Nikt  wówczas nie chciał albo nie umiał określić rozmiarów ekologicznej katastrofy, o której nie wolno było pisać  ani mówić. Turoszowskie elektrownie, a także i te poza naszymi granicami, emitowały do atmosfery ogromne ilości dwutlenku węgla, który w kontakcie z parą wodną tworzył śmiercionośny dla tutejszych lasów kwas siarkowy. Kwaśne deszcze niszczyły nie tylko liście i igły drzew, ale  poprzez glebę paliły system korzeniowy, 

 Fakt, że w Sudetach Zachodnich, w Górach Izerskich  padły lasy na powierzchni przeszło 15 000 hektarów, a więc na obszarze równym  jednego nadleśnictwa, był tematem  zakazanym, ale nie mało znanym  w dobie zdjęć satelitarnych i nasilającego się ruchu turystycznego. Groźba jeszcze większej, totalnej katastrofy ekologicznej  na zboczach  gór pozbawionych lasu i korzeni stabilizujących glebę  była tylko kwestią czasu…

  Przed leśnikami stanęło niezwykle trudne i skomplikowane zadanie odbudowy zniszczonych lasów w warunkach bez porównania trudniejszych niż na nizinach. Już wówczas zdawano sobie sprawę, że nie można odtwarzać lasu takiego, jaki znajdował się na tych terenach przed klęską. Gospodarka leśna jaką prowadzono na tych terenach od setek lat doprowadziła do powstania jednolitych gatunkowo drzewostanów świerkowych, które nie były  genetycznie  przystosowane do bytowania  w  surowych, górskich warunkach klimatycznych a także trudnych do uniknięcia  skutków   działalności przemysłowej, oczywiście w skali bez porównania mniejszej niż  emisje z  Turoszowa. 

 W dawnej gospodarce leśnej kierowano się gospodarczą przydatnością poszczególnych gatunków drzew, stąd  zdecydowana przewaga  świerków  najczęściej wyrosłych z nasion drzew rosnących w bardziej sprzyjających warunkach niż w górach, a więc o stosownym zapisie genetycznym i zdecydowanie mniejszej odporności na inwazyjne działania szkodników owadzich: modrzewianeczki, zasnui świerkowej, korników i innych. Różnorodność, a więc przebudowa gatunkowa drzewostanu  to jeden z warunków jaki sobie postawiono nie tylko w odniesieniu do zalesień obszarów dotkniętych klęską, ale także  istniejących od lat wielu obszarów leśnych w Polsce.

Na przykładzie  Nadleśnictwa Szklarska Poręba

Nadleśnictwo Szklarska Poręba  od 1975 roku gospodaruje na  obszarze 14 210 ha , z czego 13 222 ha jest zalesione. Obszar w granicach nadleśnictwa podzielono na dwa obręby: Szklarska Poręba z 7012 ha i Miechowice z 7197 ha. W sumie jest tu 16 leśnictw o średniej powierzchni 888 ha każde i gospodarstwo szkółkarskie. Całość obejmuje Góry Izerskie i część Sudetów Zachodnich gdzie było ponad 3 000 hektarów lasów, które padły  i które trzeba było odbudować, 

Żaden z  problemów  związanych  z zalesianiem terenów dotkniętych klęską nie ominął Szklarskiej Poręby. Wiele z nich  powoduje klimat, który na  tych obszarach jest surowy. Przeciętna temperatura roczna na wysokości 640 m nad poziom morza wynosi zaledwie + 5 stopni C. 400 metrów wyżej średnia temperatura roczna to już tylko + 2.5 stopnia. W ciągu roku jest tu średnio od 140 do 170 dni z przymrozkami, przy czym zdarza się że np. na  Hali Izerskiej  w lipcu odnotowano „przymrozek” - 10 stopni C. W ciągu roku jest tu około 240 dni mglistych. Okres wegetacji to od 150 do 180 dni w roku, a śniegi zalegają od 3 do 6 miesięcy. W górnych partiach Gór Izerskich występują bardzo obfite opady – od 1200 do 1500 mm rocznie (w niższych partiach około 700 mm).

W tych warunkach nie można było powielać błędów popełnianych tu przez poprzednie pokolenia leśników i należało szukać nasion drzew i wyhodowanych z nich sadzonek, które w zapisie genetycznym były dostosowane do surowych warunków klimatycznych tej części Karkonoszy. Drzewa powinny być przygotowane do skróconego okresu wegetacyjnego, chłodu, istniejących tu warunków glebowych i obfitych opadów śniegu, który zalegając w ich koronach w zimie nie powinien czynić uszkodzeń.

 Na obszarach nowych nasadzeń dotkniętych klęską, a z 15 000 ha zniszczonego lasu w obrębie Nadleśnictwa Szklarska Poręba było tych terenów przeszło 3000 ha. Trzeba było podjąć rewitalizację zakwaszonej gleby. W  każdym miejscu nowego nasadzenia sypano więc porcje wapna dolomitowego, które specjalnie sprowadzono z Austrii.

 Ze względu na  panujący tu klimat, prace podejmowano dopiero w maju Co roku sadzono las na powierzchni 300 - 400 ha.

  Rychło też okazało się, że sadzonki wysadzane  łącznie z bryłka ziemi osłaniająca ich korzenie znacznie lepiej przyjmują się i rosną od tych, które sadzi się metodą tradycyjną, z odsłoniętymi korzeniami. Metoda ta, zapożyczona od ogrodników  stosujących doniczki ziemno – torfowe, szybko rozpowszechniła się we wszystkich sudeckich nadleśnictwach. W roku 1992 zakupiono w Szwecji technologię produkcji sadzonek metodą zwaną kontenerową  (doniczkową). Sudeckie nadleśnictwa wysadzają rocznie około  7 mln sztuk sadzonek  produkowanych  głównie metodą kontenerową, które są wysadzane  na powierzchni  ponad 1100 ha .

Ramka 

 Produkcja szkółkarska na terenie Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych we Wrocławiu prowadzona jest na łącznej powierzchni 210 ha w 73 szkółkach nadleśnictw. Zalesianie i odnawianie lasu na terenie RDLP we Wrocławiu obejmuje co roku 5200 ha, na których sadzi się 41 mln sztuk sadzonek. W szkółkach nadleśnictw sudeckich na powierzchni produkcyjnej 45 ha hoduje się około 7 mln sadzonek  głównie  metodą kontenerową (w pojemnikach).

W roku 1999, początkowo  wykorzystując technologię francuską wprowadzono  w szkółkach mikoryzację. Obecnie stosuję się polską metodę mikoryzacji opracowaną  w Katedrze  Fitopatologii Leśnej Akademii Rolniczej w Krakowie przez prof. dr hab. Stefana Kowalskiego. Mikoryzacja   wzmacnia odporność drzew  i przyspiesza ich rozwój  szczególnie na gruntach porolnych i zdegradowanych przemysłowymi emisjami, na pożarzyskach,  i jałowych nieużytkach. Biopreparaty  produkowane są w laboratoriach Leśnego Banku Genów w Kostrzycy, z przeznaczeniem dla poszczególnych, zainteresowanych nadleśnictw.

 Ramka  

Ektomikoryza

 Ektomikoryzą nazywamy taki rodzaj symbiozy, w którym strzępki grzyba oplatają korzeń rośliny, wnikają pomiędzy komórki miękiszu kory pierwotnej tworząc tzw. sieć Hartiga. Na zewnątrz strzępki tworzą pilśń (mufkę grzybniową) dookoła korzeni. Włośniki zanikają, a ich funkcję przejmuje  grzybokorzeń. Strzępki grzyba wyrastające z powierzchni mikoryzy  mają stały kontakt  ze środowiskiem glebowym. Za pomocą dobrze rozbudowanej sieci strzępek grzyb dostarcza  roślinie wodę i substancje pokarmowe (sole mineralne i niektóre substancje organiczne) z odległości dużo większej w porównaniu do korzenia bez mikoryzy, Korzyścią dla grzyba jest dostarczanie mu przez roślinę – cukrów, których sam wytworzyć nie potrafi’.

( Z opracowania :”Leśny Bank Genów” Wyd, Lasy Państwowe 2005r.)

Nadleśniczy w Nadleśnictwie Szklarska Poręba – Zyta Bałazy i jej zastępca -Krzysztof Krakowiak nie ukrywają, że choć  cały obszar objęty  klęską ekologiczną został obsadzony lasem o zmienionej gatunkowej strukturze odpowiadającej tutejszym warunkom klimatycznym i glebowym, to wciąż niepokoją rozliczne niebezpieczeństwa.

 Egzystencji młodników zagrażają zwierzęta jeleniowate, które pomimo zimowego dokarmiania nie rezygnują z młodych, smakowitych pędów dopiero co posadzonych drzew, nie wspominając już o szkółkach, które trzeba grodzić siatką. Na terenie nadleśnictwa w ostatnich latach zbudowano 1600 km ogrodzeń z siatki. W roku 2000  sarny, jelenie, daniele wyrządziły  na 104 ha upraw leśnych i 800 ha  młodych drzewostanów, w dwa lata później szkody  odnotowano na 153 ha upraw i blisko 508 hektarach młodego lasu.

  Ogrodzenia z siatki chronią przed jeleniowatymi, ale nie przed nornicami, które potrafią zniszczyć  tysiące roślin  zajadając się ich młodymi, pożywnymi   korzeniami. Powodem niepokoju  są  też obfite śniegi, bowiem mimo wszystko ciężki śnieg na koronach młodych drzew potrafi je na zawsze przygnieść do ziemi…Oboje podkreślają, że  odbudowa lasów po klęsce była możliwa dzięki finansowej pomocy z zewnątrz, m.in.  z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej we Wrocławiu i Eko-Funduszu, które wspomogły Nadleśnictwo w Szklarskiej Porębie kwotą blisko 900 000 zł.

  Obecnie w Sudetach, na terenach 15 nadleśnictw, realizowany jest program restytucji jodły, dla której potencjalne siedliska znajdują się na powierzchni około 25 000 ha. W nadleśnictwach Kamienne Góra, Szklarska Poręba, Śnieżka, Jugów, Lądek Zdrój, Lwówek Śląski założono ponad 60 ha zachowawczych plantacji nasiennych jodły, zainicjowano naturalne odnowienia na 40 ha. Od kilku lat sadzi się w Sudetach jodły na powierzchni 200 ha. Obecnie udział jodły w gatunkowym składzie sudeckich drzewostanów wynosi już 1.1 proc, ale znaczący wzrost liczebności tych drzew będzie osiągalny  po upływie wielu lat.(Program jest realizowany przy finansowej pomocy WFOŚiGW we Wrocławiu)

Leśny Bank Genów w Kostrzycy

Leśny Bank Genów w Kostrzycy zbudowano i wyposażono z funduszy Lasów Państwowych, Banku Światowego, Narodowego i Wojewódzkiego (we Wrocławiu)  Funduszy Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej, środków Unii Europejskiej w ramach programów PHARE.

 Bank rozpoczął działalność 1 lutego 1996 roku zajmując się m.in. organizacją zbioru i zbiorem wyselekcjonowanego materiału nasiennego, jego przechowywaniem, badaniem laboratoryjnym i oceną nasion z użyciem nowoczesnych metod, współpracą naukową z krajowymi ośrodkami naukowymi, współpracą z nadleśnictwami i rejonowymi  dyrekcjami Lasów Państwowych, edukacją ekologiczną, produkcją biopreparatów.

